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=  C B N Y O G Ł 0 8 Z R Ń :
Pisrw sza s t r  — za wisrs* jed n o szp a l to w y  lnb Jago miejsc* 100 mk 

d raga  — pląta  60 mk., nas tąpne  50 mk.,
N*krolt»gi m. 60 za wiersz. Drobłie og łoszeaia  po 10 marek za wyraz

W rocznicę powstania Styczniowego-
P o  u p a d k u  pow s ta n ia  l i s to p ad o­

wego  n i eo ma l  wszys tko ,  co P o l s ka  
Wiała wybi tn ie jszego,  ruszyło na tu ła -  
ctwo.  Mózg i s e rc e  Pol sk i  ów czesne j ,  
kwiat  młodzi  - zna laz ły  s ię  po za  g r an i ­
cami  kraju.  Wszyscy  ci tu ł acze,  g ł ę b o ­
ko p rze świ adc zen i  o sw o je m  wie lk iem 
Pos łannic twie ,  wierzyl i ,  że wybi je  n i e ­
b a w e m  godzina  czynu  i pomsty .  
A ty m c z a s e m  kraj ,  p o zb a w io ny  w o ­
dzów i p rzewod nik ów,  wyczer pan y  
walką,  s ta ł  s ię  łu p e m  t ryumfu jący ch  
zwyc ięzców.  N a(j  n i e sz c zę sn y m  k ra j em  
rozpę ta ła  się z e m s t a  po nu re g o  Mik o­
ła ja ,  a g łównym w y ko n aw cą  tej ze-  
m s , V s t ° ł  Paszkiewicz ,  k tó ry  za 
uśmi e rz en ie  po w s ta n ia  o t r zy m ał  s z u m ­
ny tytuł  księcia w ars za w sk i eg o  i m i a ­
no w any  zos ta ł  n a m ie s tn ik ie m  K ró le ­
s twa.  D op i e ro  śm ie r ć  ca ra  Miko łaja  
i w s t ą p i en ie  na t ron  syna  j ego  Ale ­

k s a n d r a  Ii-go,  przynios ły p ew n ą  ulgę.  
P o z w o lo n o  sp o łe cz eń s t w u  redz ić  nad  
kwes t j am i  natu ry  eko no m ic z n e j ,  p o ­
ws ta ło  T o w ar zy s t w o  Rolnicze .  P o d n i e ­
s ienie  um y s ł ó w  zna laz ło  swój  wyraz 
w m a ni fe s t a c j ac h .  Zbl iża się właśn ie  
t r zydz ies t a  roczn ica  pam ię tn e j  w d z i e ­
j ach  pol sk ich  nocy 20-go l i s to pada  
W ko śc ie l e  Kar me l i t ów  na Lesznie  
za m ó w io n o  ż a ło b n e  n a b oż eń s tw o .  Li­
czny t łóm,  nie m o g ą cy  pom ie śc ić  s ię  
we w nę t rz u  kośc io ła ,  zwa r tą  m a s ą  
o toczy ł  świą tyn ię  i z ust  k l ę czą ce go  
ludu pop łynę ła  r zewn a  pieśń w n ie b io ­
sa - . B o ż e  coś  Po l skę* .  Uroc zys t e  
s łowa  i g ł ębok ie  tony  hy mn u  z a t a r g a ­
ły se rc am i .  P r z e r a ż o n a  pol icja  nie  
p oka za ł a  s i ę  wca le .

Wielką  ma n i fe s t a c j ę  z a po w ie dz ia ­
no na  dz i eń  25 -go  lutego,  j ako w r o ­
cz n ic ę  pa m ię t n e j  b i twy na  po la ch

G ro c h o w a .  W tym czas ie  w  W a r s z a ­
wie od b yw ał o  s ię  og ó ln e  ze br an i e  
T o w a r z y s t w a  Roln iczego ,  na  k t ó r em  
je d nog łoś n ie  wy p ow ie d z ia n o  s ię  za 
u w ła s zc ze n i em  wło śc ian .  W s ta ł  w r e ­
szc ie  p am ię t n y  dzień  2 7- go  lutego 
1861 roku.  P o  n ab o ż eń s tw ie  z ko śc io ­
ła K ar me l i t ów  na Lesznie u fo rmo wa ł  
się wielki  po chó d ,  n i osą c  z s o b ą  n a ­
wet  c ho r ą g w ie  kośc ie lne .  Na  widok 
ten ca r s cy  s łuża lcy pęd z ą  sec iny  ko -  
zactwa ,  rozka zu ją  r ąb a ć  sz ab la m i  
i s t r ze la ć  do b e z b r o n n e g o  m o d lą c e g o  
się  ludu.  Hukn ę ły  s t r za ły,  od k tórych  
śm ie rć  pon ios ło  5 ofiar: dwaj  o b y w a ­
te le  z i emscy:  Karczewsk i  z S i e r a d z ­
kiego i Z dz i s ł ew R utk ow sk i  z R a d o m s -  
kowsk iego ,  ro bo tn i k  Bre nde l ,  r z e m i e ­
ślnik F i l ipkiewicz i Micha ł  Arcichie-  
wicz,  ucz eń  szko ły  r ea lnej .  Krew p r z e ­
lana wy prowadz i ł a  lu dn ość  z r ó w n o ­
wagi,  s ł yc hać  było głosy,  aby  po rw ać  
s i ę  p rzeciwko  wojsku  i w y m o r d o w a ć

•a
N A J T A Ń S Z E  ŹR ÓD ŁO  ZAKUPU

t o w a ró w  skórzanych  oraz przyborów szewckich w nowootw orzonym sklepie pod firmą

* „ S KÓRY "
Właściciele: Adam Kurzynoga i Wacław Podlewski

Radom sko ,  ulica P rzedborska  Ni 14 (obok  ja tek  mięsnych)

Na sk ład z ie  wielki wybór twardych i miękkich s k ó r  k ra jo w e g o  i 
zag ran iczn eg o  wyrobu po cenach  konkurencyjnych,

tudzież skóry  na tłoki, pakunki i t. p. do pomp w szelk iego  rodzaju i s ikawek.
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Moskali.  Dnia 2-go m a rc a  odb y ł  się 
u roczysty  p o g rzeb  pięciu poległych.  
W dn iu  tym  w ca łe m  m ieśc ie ,  przy- 
b r a n e m  w ża łobę ,  p an o w a ła  n iezw y­
kła m a je s ta ty c zn a  pow aga Dni# 8-go 
kw ietn ia  1861 roku  m a n ife s ta c je  się  
pow tórzyły; w ojsko  s t rze la ło  d o  ludu, 
m n ó s tw o  pad ło  z a b i ty c h  i ran n y c h .  
Nie uląkł się  tego n a ró d .  P o czę ły  się  
zaw iązyw ać ta jne  związki i s p o łe c z e ń ­
s tw o  ó w cz esn e  podz ie l i ło  s ię  n a  dw a 
s tronn ic tw a:  c z e rw o n y ch  i b ia łych.
C zerw on i  dążyli  do  walki z b ro jn e j  z 
ca rem ,  biali og ran icza li  s ię  na  d o r a d z a ­
niu b ie rn e g o  o p o r u  p rzec iw  rzą d o w i .  
P rz e ra ż o n y  ca r  o d d a je  rząd y  w P o lsc e  
w ie lk iem u  księciu  K o n s ta n tem u ,  a n a ­
cze ln ik iem  rzą d u  cyw ilnego  z a m ia n o ­
w ał  h rab ie g o  W ie lopo lsk iego ,  k tóry  
w yrzeka ł  się  walki zb ro jn e j  o n ie p o d ­
leg łość .  C zerw on i ,  czyli pa r t ja  r e w o lu ­
cy jna,  poczęli  dz ia łać .  D nia 3 -go  lipca 
cz e ladn ik  kraw ieck i,  Ludw ik J a r o s z y ń ­
ski, ran ił  p rzed  g m a c h e m  tea t ra ln y m  
w ielkiego ks ięcia  K onstan tego .  Dnia 
7 -go  s ie rpn ia  1862 litograf, A lek san ­
d e r  Ryli,  s t rze l i ł  do  W ielopo lsk iego . 
S zereg i  dz ia łaczów  ob o zu  r ew o lu c y j­
n eg o  zaczę ły  s ię  pow iększać  przez  
przyby łą  z zag ran icy  m łodz ież .  W tedy  
to za rad ą  W ie lopo lsk iego  rząd ,  d la  
u sun ięc ia  żywiołów  g o rę tsz y ch ,  sz c z e ­
gólniej m łodz ieży ,  po s ta n o w ił  z a r z ą ­
dzić  g ro m a d n ą  b ra n k ę  do  w ojska .  N a ­
d esz ła  p am ię tn a  noc  z 22 na  23  s ty ­
czn ia  1863 r. M łodzież  rew olucy jna  
na rozkaz  R ząd u  n aro d o w eg o  o p u ­
szcza  W a rsz a w ę ,  uch o d z i  w lasy i z a ­
cz ę ło  s ię  p ow stan ie .  Na d y k ta to ra  p o ­
w o łan o  M ieros ław sk iego .  Na w ieść 
o po w s ta n iu  rząd  rosyjski za lew ał 
P o lsk ę  licznem i pu łkam i w ojska  r e g u ­
la rnego . M ieros ław sk i zo s ta je  pobity  
pod wsią K rzyw osądem , a pod N ow ą 
wsią, w P łock iem , ran iony .  W S a n ­
d o m ie rsk ie m  M arjan  L angiew icz  z 
3 ,0 0 0  p o w s ta ń c ó w  s to c zy ł  zwycięsk ie  
potyczki pod  S ta sz o w e m ,  P ie sk o w ą  
S k a łą  i M a łogoszczą .  R ząd  n a ro d o w y  
og łos i ł  Lang iew icza  d y k ta to re m  i o d ­
d a ł  m u ca łą  w ładzę .  D y k ta tu ra  L a n ­
giew icza t rw a ła  za ledw ie  dni kilka. 
O to c z o n y  p rz e z  M oskali ,  ch c ia ł  się 
Langiew icz d o s ta ć  przez  te ry to r ju m  
galicyjskie w L ube lsk ie ,  lecz zo s ta ł  
a r e sz to w a n y  i o sa d z o n y  w w ięz ien iu  
w T arnow ie .

D zie ln ie  bił s ię  o d d z ia ł  C z a c h o ­
wskiego, Je z io ra ń s k ie g o ,  k tó ry  s ta ł  na

c z e le  m ło d z ie ży  galicy jsk ie j .  B lac h a rz ,  
Marcin  Bore low sk i,  pod  P a n a s ó w k ą  
zdoby ł dw ie  m osk iew sk ie  a rm a ty  i d u ­
żo b ro n i .  M ężn ie  w a lczy ł  ks. B rzó zk a ,  
w łośc ian in  z p o c h o d z e n ia .  S ta n ą ł  on  
na  c z e le  o d d z ia łó w , z łożonych  z 
c h ło p sk ic h  synów , i w iełe  z a d a ł  c io ­
sów  M oska lom . W sku tek  z d ra d y  z o ­
s ta je  p o jm a n y  i g in ie na  sz u b ien icy  w 
S o k o ło w ie  dn ia  24  m a ja  1865 r.

N a K urp iach , nad  rze k ą  N arw ią ,  
lud b ra ł  żywy u dzia ł  w w alkach  p o w ­
s ta ń cz y ch .  O d d z ia ła m i  tem i dow odz ił  
Z y g m u n t P o d lew sk i ,  k tó ry  p o b i ł  M o ­
skali pod  M yszyńcem . 5 c h w y ta n v ,  z o ­
s ta je  ro zs trz e la n y  w P łocku .  O bok  
K orony  w rozpacz l iw e j  w alce  o w o l­
no ść  i p ra w a  n a ro d u  s ta n ę ł a  Litwa. 
Zas łynęli  tu: Z y g m u n t  S ie rak o w sk i ,
K ołyszko  i ks. M ackiew icz .  N a jk rw a ­
wszą po tyczką  s toczyl i  ci d o w ó d cy
pod B irżam i.  P o  d ług ich  w alk a ch  
zo s ta ją  po jm an i,  S ie rakow sk i  i K o łysz ­
ko o d d a ją  życie za O jcz y zn ę  na s z u ­
bienicy  w Wilnie, a ks. M ackiewicz 
zo s ta ł  pow ieszony  w Kownie. M imo 
zapału ,  po św ię ce n ia  bez  g ran ic ,  s z a ­
lonej odw agi na  po lu  walki, po  p ó ł to ­
ra ro cz n y ch  z a p a s a c h  n a ró d  u leg ł
p rz e m o c y .  W dniu  5 -go  s ie rp n ia  1864  
roku  na s to k a c h  cy tade li  w arszaw sk ie j  
zawiśli na sz ub ien icy  o s ta tn i  p r z e d ­
s ta w ic ie le  rząd u  n a ro d o w eg o ;  R o m u ­
ald T ra u g u t t ,  R afa ł  K rajewski,  R o m a n  
Zuliński,  J ó z e f  T oczyńsk i i J a n  J e z i o ­
rański.  P o w s ta n ie  s ty c zn io w e ,  w z n o ­
sząc  s z ta n d a r  n iepod leg ło śc i ,  p r z e g ra ­
ło  w alkę ,  a le  n ie  p rze g ra ło  idei walki 
o n ie p o d leg ło ść .  T o  też w dz ie jach
Polski k rw aw a kar ta  1863 r. na  z a ­
wsze  p o z o s ta n ie  w z n io s łą  i z a szczy tną  
kartą .

A. S.

U IIE C 2 D B IIS E  TANECZNE
V  k ażd ą  sobo tę  \» k a r n a ­

wale,  odbywać s ię będą w Re­
surs i e  Rzemieś lniczej  przy ul. 
Kaliskiej  Jf 25  w R a d o m s k u  
dla Członków,  ich rodz in  i 
wprowadzonych gości.

O so b n e  z a p r o s z e n ie  r o z s y ł a n e  
nie będą .

P o c z ą te k  o godz.  9-j wiccz.  
r —   -  - A
f f l l l h i nn n  k a r t ? w o jsk o w ą  p o w o ła n ia  w y -  
jyUUlUHU d a n ą  p rz ez  P. K. U. w R a d o m ­
s k a  n* im ię  F r a n c i s z k a  B o ss a  gin. Żytno.

RATUJCIE!
N ow e widrrfo s ta n ę ło  p rzed  o c z y ­

m a od  s t ro n y  w schodn ie j . . .
W ielkie  rze sze  ro d ak ó w  naszy c h ,  

p ę d z o n e  m ę c sa rn ia m i  bez  końca ,  
o s ta tk ie m  sił  w loką s ię  z .  R os ji  
i U kra iny S ow ieck ich  do  P olsk i . . .

Na s ta ry c h  s z la k a c h  m ę c z e ń s tw a  
po lsk iego  r o s n ą  ze z ło w iesz cz y m  p o ­
ś p ie c h e m  mogiły!...

R a tu jm y  tych p o w ra c a ją c y c h !  
N ie  da jm y ,  by, w yrw aw szy  s ię  ze 
sz p o n ó w  bo lszew ick ich ,  g inęli  n a  z i e ­
mi o jczyste j!  C zyńm y  w szys tko ,  by 
s trasz l iw a  n ie m o c  nie uczyn iła  z n ich  
m im o w o ln eg o  n a rz ę d z ia  zarazy!

K O M I T E T  P O M O C y  J E Ń C O M  
przy S E J M I E  i P O L S K I  C Z E R W O N Y  
K R Z Y Ż , s ta ją c  do  w spó lne j  walki z 
g ro ż ą c e m  P o lsc e  n o w e m  n ie s z c z ę ­
śc iem ,  wzywają W as, Rodacy, pomóż­
cie w tej ciężkiej pracy!
Zbiorową ofiarnością stwórzcie nowy cud!...

P o d c z a s  zbiórki ,  u rz ą d z a n e j  na 
z iem iach  R zeczy p o sp o l i te j  ca łe j  od 
d n ia  29 -go  s ty c z n ia  do  5 -g o  lu te g o  
1922  r. w łączn ie ,  s k ła d a j c ie  ofiary  
p ie n ię ż n e ,  p ro d u k ty  ż y w n o ś c io w e ,  
O dzież, b ie l iz n ę  w na jb l i ż s z y c h  na  t en  

cel s fo rm o w a n y ch  komitetach m ie jsc o ­
wych, lub też w ysyła jcie  p ie n iąd z e  do 
W arszaw y, do  P o cz to w e j  Kasy 
O sz c z ę d n o śc i ,  na ra c h u n e k  b ieżący  
M arsza łka  S e jm u ,  W. T rą m p c zy ń sk ie g o ,  
Nr. 3360, a p roduk ty ,  odz ież  i b ie l i ­
zn ę  do  sk ładn icy  K om ite tu  P o m o c y  
J e ń c o m  —  W a rsza w a  K rakow skie  
P rz e d m ie ś c ie  Nr. 60.

W arszaw a ,  s tyczeń ,  1922 r.

P re z e s  K o m ite tu  P o m o c y  J e ń c o m  
M a rsz a łek  S e jm u :

( — ) Trąmpczyński.

Powiatowy Zarząd narodowego 
Zjednoczenia Ludowego w Radomsku.

zaw iadam ia  wszystkich  swoich 
cz łonków,  żc p. m ece n a s  S I M A  
będzie udzie la ł  P O R A D  w s p r a ­
wach karny ch  w c z w a r t e k  dnia 26  
s tycznia  w lokalu N. Z. L., ul.  Kal i ­
ska  25, w godz. od 10 de 2 po poł.

Z a r z ą d  N Z L.

Pn?7lilinio P°*a d y f,°  s s r z ą d u  dom ow ego  
r U M U n U j ę  w W iększym  m a j ą tk u ,  l u b  do 
to w a rz y s tw a  s ta r s z e j  o so b y .  R e fe re n c je  
z n a n y c h  o sób  w powieoie . O fe r ty  sk ła d a ć  
d l a  M. 8 . w R edakc ji .
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Wiadomości z tygodnia.
We Francji nastąpiła zm iana 

rządu. Briand okazał się zbyt u s tę ­
pliwym wobec żądań Lloyda G eorge 's  
i dlatego nie znalazł poparcia  dla 
siebie u większości parlam entu , a 
więc musiał ustąpić. Przewodniczącym 
ministrów został Poincare , były prezy­
dent, k tóry poprowadzi więcej s ta n o ­
wczą politykę i będzie się domagał 
sumiennego wypełnienia zobowiązań 
niemieckich, a zawierając sojusz z 
Anglją, nie zapomni, że Francja  jest 
w sojuszu z Polską. W Niemczech 
zmiana rządu wywołała przygnębiają­
ce wrażenie, jest to najlepszy dla nas 
znak, że dobrze się stało. W obec p o ­
wyższej zmiany konferencja  w Cannes 
nie osiągnęła swojego celu.

Rada Ligi Narodów po wysłuchaniu 
skarg litewskich i przemówienia d e le ­
gata polskiego uchwaliła następującą  
rezolucję: 1) Rada stwierdza zakoń­
czenie procedury w sprawie polsko-li­
tewskiej, 2) uchwala osta tecznie  o d ­
wołać komisję kontrolną najdalej w 
przeciągu miesiąca. 3 )  przyjmuje do 
wiadomości zapewnienie obu stron 
o pokojowych dążeniach  ich rządów 
5) postanawia znieść s t re fę  neutra lną ,
5) przyjmuje do wiadom ości pro test  
podniesiony przez rząd kowieński 
przeciw wyborom na Wileńszczyźnie 
W sprawie tej Rada oświadcza, że  nie

Odrodzenie Ludwi- 
sarstw a  Polskiego.

Tivos voeo, mortuos plango, 
fnlgora frango.

Niech to nikogo z czytelników 
nie dziwi, że występuję na czele z ł a ­
cińską sentencją , użytą jako motto 
Szyllerowskiej pieśni —  o dzwonie. J e ­
żeli to czynię to dlatego, że ta sen* 
tencja, niewątpliwie jeden z napisów 
na starożytnym dzwonie, odczytany 
przez niemieckiego poetę, w swej la­
pidarnej treści zamyka symbolicznie 
filozofję całego życia, k tóre  zaczyna 
się urodzinami, kończy zgonem, a wy­
pełnia ustawicznie obawa przed nie- 
wiadom em . G łos dzwonu; zwiastun 
życia, zgonu lub trwogi — jest jednym 
z symboli, k tóre  się zżyły silnie z je ­
s testwem  naszej cywilizacji, symboli, 
który sam  jest przepiękną poezją i 
źródłem  nastrojów. Przed  wojną świa-

może w sporze oddanym  Lidze prze* 
jednego z jej członków uznać za ła t­
wienia, któreby było urzeczywistnione 
poza za leceniem  Rady lub bez zgody 
obu stron za in teresow anych.

Sejm Wileński zbierze się dopie­
ro 1 lutego, a to z pow odu n ieukoń­
czenia spraw dzanie  wyborów pose l­
skich oraz przebudowy gm achu teatru  
na Pochu lance , w którym sejm  ma 
obradow ać. P ierw sze posiedzenie o t­
worzy prezes  T .  K. R. M eysztowicz 
a obrady zagai arcybiskup Hryniewie­
cki, jako poseł najstarszy wiekiem.

W Brazylji, w s tanie  Parana , 
mieszka poważna liczba naszych r o ­
daków, którym rząd brazylijski przy­
znał szereg ułatwień i przywilejów. 
Obecnie  udał się do Parany delegat 
rządu polskiego, p. Tad. Głodowski, 
w celu nawiązania rokowań w sprawie 
dalszej kolonizacji.

G enerał hacking został ponownie 
zatwierdzony na stanowisku Wysokie­
go Komisarza Ligi Narodów w wol- 
nem  mieście Gdańsku.

Ostry konflikt w komisji skarbo­
w o-budżetowej 

Zwrot sum z podatku dochodowego.
Na posiedzeniu komisji ska rbo ­

w o-budżetowej wynikł między komisją 
a rządem  ostry konflikt, który może 
sprowadzić kryzys ministerjalny.

Mianowicie chodziło o zm ianę

postanowień ustawy z 20-V-1921 r
0 tymczasowym  poborze  p ow szechne­
go podatku  dochodow ego.

W obszernej dyskusji wyjaśniło 
się, że  wymiar podatku na podstawie 
tej ustawy był często niesłuszny i nie­
sprawiedliwie obciążał ludność.

Wymiaru dokonywano na podsta ­
wie dowolnych przypuszczeń władz 
skarbowych i wielu płatników obcią­
żano nadmiernie (Na to narzekano
1 w Radomsku, Przyp. Red.)

W dyskusji zaproponow ano zm ia­
nę ustawy i wstrzym anie  egzekucji, a 
na wniosek posła W ofnickiego i W ie­
rzbickiego do nowego projektu ustawy 
wstawiono ustęp, który żąda 
zaliczenia całkowitej sumy z podatku 
ściągniętego na poczet daniny

tudzież podatku dochodow ego, 
który zos tan ie  wprowadzony.

Na wniosek pos. Wierzbickiego 
przystąpiono do głosowania nad p ro ­
jektem ustawy w drugiem czytaniu, 
przyczem projekt wraz z poprawką 
posła  Kowalczuka, dom agającego się 
zwrotu w ciągu miesiąca sum n ad e ­
branych, przyjęto 14 głosami przeciw 9.

Trzecie  czytanie na nas tępnem  
posiedzeniu W icemin Makowski raz 
jeszcze zaznaczył, że rząd na p ro je ­
ktowane zmiany się nie godzi i doda ł ,  
że m inisterjum  wyda telegraficzne po­
lecenie wstrzymania egzekucji z tytułu 
ustawy.

tową był dla niejednego obojętnym 
towarzyszem życia.... Dopiero wojna 
światowo dała odczuć, że dzwon jest 
czem ś więcej niż narzędziem muzycz- 
nem, zwołującem wiernych do kościo­
ła. Gdy na ziemiach Polski rządy 
trzech zaborców zaczęły swą osławio­
ną rekwizycję, uwiecznioną w przepy­
sznym obrazie Rapackiego, zrozum ia­
ło społeczeństwo, że tu się rozgrywa d ra ­
mat. Lud, dla którego ten symbol był 
istotnie czemś, co stanowiło dopełn ie­
nie życia, począł się burzyć, p rzycho­
dziło do rozruchów i owa .d o b ro w o ln a  
rekwizycja s ta ła  się jednym z bezk a r­
nie dokonywanych gwałtów na polskiej 
ziemi. Gdy jednak z dzwonami roztać 
się musiano, okrywano je kirem i tak 
szły one ze znakiem żałoby na owe 
zbiornice, gdzie ich się gromadziły
dziesiątki, setki, tys iące.....

Ten  akt gwałtu i bezprawia, k tó ­
ry odczuwało serce ludu, miał też i do­

datnie  strony, poruszył bowiem grona 
archeologów .. 1 oto ze strony naukow­
ców, którzy, prawdę rzekąc, naogół 
przed wojną szli dosyć obojętn ie  koło 
tych przepięknych zabytków sztuki lu- 
dwisarskiej, okrytych patyną wieków, 
owianych tradycją  dostojnych funda to ­
rów, —  odezwał się głos protestów. 
W imię kultury podnieśli protest prze­
ciw grabieży dzieł sztuki i dawnych 
zabytków. Ten  protest niewiele się 
przydał, gdyż tylko gdzieniegdzie z tru ­
dem  zdołano najstarsze zabytki dzwo- 
nolejnictwa ocalić — ale za to jedno 
stanęło w świadomości tych ideowych 
bojowników, że Polska ziemia miała 
jak się okazało — nieprzeliczoną ilość 
starych i przepięknych pod względem 
budowy, głosu i ornamentyki dzwonów. 
Rozpoczęła się praca nad rejestracją  
i opisem tego, co miało iść na zagła­
dę. Rejestracja ta prowadzona była po 
obu s tronach frontu, rozciągającego się
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Z S E J M U .
Na ż e b ra n iu  s e n jo ró w  z a jm o w a ­

no  s ię  p la n e m  prac , k tó re  m a  je szc ze  
d o  w ykonan ia  ob ec n y  S e jm .  Były g ło ­
sy, aby  jak n a jp rę d ze j  za kończyć  o b r a ­
dy  i p rzys tąp ić  do now ych  w yborów , 
lecz  w iększość  w ypow iedz ia ła  s ię  za 
u c h w a le n ie m  n a jw a żn ie jsz y ch  ustaw , 
k tó re  z re s z tą  są  n ie z b ę d n e  d la  w yko­
nan ia  ż ą d a ń  Konsty tuc ji .

W K om isji  s k a rb o w o - b u d ż e to w e j  
min. M ichalsk i  p rze d s taw ił  s p r a w o z d a ­
n ie  o g o sp o d a rc e  f inansow ej.  Z a d łu ż e ­
nie  sk a rb u  p ań s tw o w e g o  w P o lsk ie j  
K ra jow ej Kasie  P ożyczk .  w roku  ub. 
s to p n io w o  m a la ło ,  gdyż zw iększyły  s ię  
wpływy p o d a tk o w e .  J e ż e l i  ch o d z i  o 
długi,  to  p o s ia d am y  w o b iegu  b a n k n o ­
tów  n a  237  m il ja rdów , z czego  42 
m il ja rdy  są  pok ry te  w ek s lam i i ró ż n e -  
m i w ie rz y te ln o śc ia m i,  a p o z o s ta łe  195 
m il ja rd ó w  m a ją  ty lko c z ęśc io w e  p o ­
k ryc ie  w k ruszcu .  O b l ic z a ją c  w ed ług  
dz is ie jszego  kursu ,  p o s ia d a m y  pokrycia  
k ru szc o w e g o  na 86  m il ja rd ó w ,  a w ięc  
110 m il ja rd ó w  nie m a pokrycia .  W 
tych l iczbach  n ie  są  uw zg lę d n io n e  
w ar to śc i  z ło ta  i k o sz to w n o śc i  o t r z y ­
m a n e  od  bo lszew ików , k tó rzy  n a d e ­
słali 5 m il ja rdów  rb. w z łoc ie  i ko-  i 
s z to w n o śc i  w fo rm ie  z a s ta w u ,  obli-  
c z a n e  p rzez  n aszych  rze czo z n aw c ó w  
na p rze sz ło  3 m il jony  rb., a  bo lszew icy  
sz a c u ją  je  p raw ie  na  10 m il jo n ó w  rb.

N ie  są  o b l ic zo n e  je sz c z e  o f ia ry  na 
sk a rb  naro d o w y , k tó re  s ta n o w ią  znar 
cz n ą  s u m ę .  O p ró c z  d ługów  w b a n k n o ­
tach  p o s ia d a m y  je szc ze  d ług i p r o c e n ­
to w e  w poży c zc e  O d ro d z e n ia ,  w b i l e ­
ta ch  sk a rb o w y ch ,  a n ad to  ró żn e  z o ­
bow iązan ia  w o b e c  zag ran icy ,  k tó re  
n ie  są  ja sz c z e  w ca ło śc i  ob l iczone .  
W te jże  kom is ji  n a s tą p i ł  z a ta rg  z r z ą ­
d e m  o śc iągan ie  p o d a tk u  d o c h o d o w e ­
go, k tóry ,  jeżeli  z o s ta ł  już śc iągnię ty ,  
m ia łby  być za l iczony  na p o c z e t  d a n i ­
ny, na  co  rzą d  n ie  c h c e  s ię  zgodzić .

W kom is ji  sp raw  z a g ran ic zn y c h  
min. S k i rm u n t  o św iadczy ł,  że  rz ą d  ze 
w zg lędu  na zag ran ic ę ,  p rze d ew szy -  
s tk iem  .Anglję, j e s t  p rzec iw ny  b e z ­
w zg lę d n em u  w cie len iu  W ileńszczyzny  
do Polsk i ,  a d ąży  do  unji ^na p o d s ta ­
wie o c h a r a k te rz e  ro z sz e rz o n e g o  s a ­
m o rz ą d u  w o jew ódzk iego .

Wiele będziem y płacić 
na daninę państwową?

(dalszy ciąg)
Do pi*r»*z*go artykułu wkradła tię  po­

myłka zacerska, a mtanowicia przy ' obli- 
czaaiu daniny w handlu i przemyśl* za 
podstawę bierz* się cenę patentu w r. 1920 
a ni* jak podano m yli ie  1921 r.

*  *
*

Kto ro zp o c zą ł  w ykonyw anie  j a ­
k iegoś p rz e d s ię b io rs tw a  w ciągu  roku 
192J ( a  w ię c ^  w r . J  920 ' J e s z c z e  p a ­
ten tu  n ie  p o s ia d a ł )  po d leg a  o b o w i ą z ­

kowi p ła ce n ia  dan iny ,  obliczonej od 
patentu wykupionego za rok 1921. 
Nakazy płatnicze nie będą doręczane.

N ie p ła c o n e  w p ow yższych  te rm i­
n ac h  ra ty  b ę d ą  śc iąg n ię te  w d ro d z e  
egzekucji  wraz z k osz tam i i o d se tk a m i  
zwłoki w w ysokośc i  5 proc .  m ie s ię c z ­
nie, l icząc  od dn ia  n a s tę p n e g o  po u-  
p ływ ie  te rm in u  p ła tnośc i ,  p rzy c zem  
m ie s ią c  ro zp o c zę ty  liczy s ię  za cały .  
Towarzystwa obowiązane do publicz­

nego składania rachunków.
1) S pó łk i  h a n d lo w e  i b a n k o w e ,  k tó ­

re  p o w sta ły  p rzed  1 s ty c zn ia  1920 r. 
p łacą  15* ,  od  kap i ta łu  z a k ła d o w e g o  
(akcy jne ,  u d z ia ło w e ,  sk ła d k o w e  i tp .)  
tudz ież  z a p a s o w e g o  re z e rw o w e g o ,  
w ed ług  s ta n u  w dn iu  og ło sz en ie  u s ta ­
wy o dan in ie .

2) W szystk ie  inne  to w arz y s tw a  o p ła -  
ca łą  10 proc.  od  ty c h że  kap i ta łów .

O so b y  sp ra w u ją c e  z a rząd  m a ją t ­
k iem  tow arzys tw ,  o b o w ią z a n y c h  do 
pub licznego  sk ła d a n ia  r a c h u n k ó w  win­
ni sam e obliczyć przypadającą daninę 
i p rz e s ła ć  Izbie sk a rb o w e j  s z c z e g ó ło ­
we jej ob liczen ie ,  z k la u z u lą  że  o b l i ­
c z e n ie  to n a s tąp i ło  w e d le  n a j lepsze j  
w iedzy  i su m ien ia .
Danina od  domów w miastach i mia­

steczkach
W d aw n y m  z a b o rz e  ro sy jsk im  

w łaśc ic ie le  d o m ó w  w m ia s ta c h  z a p ła ­
cą  jako  d a n in ę  s to  razy  w zięty  p o d a ­
tek p ań s tw o w y  za p ła co n y  za  rok 1920

od B a łtyku  po M orze  C z a rn e .
Na te re n ie  Rosji, p row adzi ły  ak-  

c ję  re je s t ra c y jn ą  po lsk ie  o rg an iz ac je  
zaby tkow e,  kup iące  s ię  do k o ła  Moskwy, 
P io t ro g ro d u  i K ijowa, gdzie  d uszą  
tych p ra c  był ś. p ks. J ó z e f a t  Ź y sk a r ,  
k tó reg o  s ta ra n ie m  z a re je s t ro w a n o  l icz­
b ę  dzw onów , idącą  w dziesią tk i tysię­
cy, k tó re ,  p o u m ie s z c z a n e  w lo ch ach  
w ilgo tnych  lub  na pow ie trzu ,  n iszcza ły .  
N ie  p rze tap ia l i  ich  M oska le  na a r m a ­
ty jak N iem cy  lub A ustr jacy ,  gdyż c e ­
lem  wywozu była o c h r o n a  p rze d  g r a ­
b ieżą  a u s t r ja c k o  - n ie m ie ck ą  Lecz to 
by ło  w y k o n an e  w ten  sp o só b ,  że ow e 
dz ie ła  sz tuk i były s k a z a n e  na po w o l­
ne  n isz cz en ie  i w y m aga ły  ra tu n k u .

Na te re n ie  gal icy jsk im  i okupacji  
n iem iecko  - au s tr jack ie j  rekwizycja 
d zw o n ó w  m ia ła  cel w yraźny: p r z e to ­
p ien ie  na a r m a ty  lub  łuski n a b o jo w e .
I tu nasi k o n se rw a to rz y ,  z k tó rych  na 
te re n ie  byłej Galicji  na leży  w ym ienić ,  I

jako  szczegó ln ie j  za s łużonych :  D o k tó r  
M ieczysław  O rłow icz  i d o k tó r  K aro l  
B odeck i ,  m usie li  s ię  liczyć, że c o ­
kolw iek un ikn ie  re je s trac j i ,  n ie będz ie  
w p rzysz łośc i  s łuży ło  jako  p o d s ta w a  
do  rzeczo w e j  rew indykacji ,  lecz p r z e ­
p ad n ie  bezp o w ro tn i* .  D la tego  też r e ­
je s t r a c ja  ta była p ro w a d z o n a  z ca łym  
a p a r a te m  n aukow ym , a w ięc  op isy w a­
no, m ie rzo n o ,  fo to g ra fo w a n o ,  w ażono  
dzw ony ,  a z o rn a m e n ty k i  i nap isów  r o ­
b iono  d o k ła d n a  b ibu łow a  odcisk i i 
p rze rysy ,  aby  o ile  m o żn o śc i  z e b ra ć  
w szys tko , coko lw iek  p o t r z e b n e m  je s t  
do  nau k o w e g o  zde f in iow an ia  d zw onu ,  
jako  dz ie ła  sz tuk i.  W te n  sp o só b  p o ­
w s ta ł  p ie rw szy  w P o ls c e  m a te r j a ł  do  
dz ie jów  tego  d z ia łu  ludw isa rs tw a  w 
P o lsc e ,  gałęzi nauki p rze z  ż a d n e g o  z 
P o lsk ich  b a d a c z y  nie upraw ianej .*  - 

In ic ja tyw a tej p racy  w yszła  ze 
Lwowa, tego  nasze g o  „p u k le rza  i t a r ­
czy R z ec z y p o sp o l i te j" ,  jak m ów ią  n a ­

dan ia  i p rzyw ile je  naszy c h  k ró lów . Ź e  
in ic ja tyw a p racy  naukow e j,  w ty m  k ie ­
runku  w ypłynęła  ze Lw ow a (z a ró w n o  
dr. O rło w icz  i d r .  B odeck i  są  L w o ­
w ianam i) ,  to n ic  dz iw nego ,  Lwów b o ­
w iem  je sz c z e  n ie m a l  od  g łębok iego  
ś re d n io w ie c z a  teo re ty cz n ie  i p rak ty c z ­
n ie  up raw ia ł  sz tu k ę  ludw isa rską ,  o b e j ­
m u ją c e  d zw o n o  i dz ia ło le jn ic tw o  i to 
w w ielk im  stylu.

Im iona  ludw isa rzy ,  puszkarzy ,  
konw isa rzy ,  k tórzy  długi cz as  w* L w o­
wie . t r z y m a l i  c e c h "  w esp ó ł  ze  z ło tn i ­
kam i,  k tórzy  byli rów n ie  słynni na c a ­
łą  P o lsk ę ,  tw o rzą  l i tan ję  d ługą ,  a z i- 
m ion  są  g ło śn ie jsze :  L eo n a rd  H er le  i
syn  jego  M elchen ,  D an ie l  Kroi, J e rz y  
i J a n  F ro n b o w o ,  k a s je r  F ra n k e ,  A n ­
d rze j F ra n k e ,  J e rz y  S ta n ic h ,  J e rz y  
L us trym , J a n  M atw iejow icz ,  A ndrzej  
P o lońsk i,  J a n  A ndrze j  L e b r e c h t  itd. 

dok. nas t
Kazimierz [Sochnniewicz .
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W miasteczkach zaś gospodarze, ma­
jący dom i mniej niż 5 morgi gruntu, 
zapłacą 60 razy wzięty podatek po- 
dymny.

Przeciw temu wymiarowi wolno 
wnieść odwołanie do Izby skarbowej 
za pośrednictwem wymierzającego U- 
rzędu skarbowego. Term in wnoszenia 
zażalenia upływa w 14-stym dniu po 
upływie okresu wyłożenia ksiąg pobo- 
ru do publicznego przeglądu.

Odwołanie rozstrżyga ostatecznie  
Izba skarbowa. Wniesiene odwołanie 
nie wstrzymuje obowiązku zapłacenia 

daniny.
U l g i .

Od ogólnej sumy daniny, ob li­
czonej od nieruchomości przez kom­
petentny Urząd skarbowy, przyznaje 
ustawa 10 procent opustu.

W granicach sumy, uzyskanej z 
tych 10 procent, może komisja oby­
watelska w wypadkach, w których do­
pełnienie obowiązku swpłacenia daniny 
zagrażałoby egzystencji ekonomicznej 
płatników, udzielać częściowego lub 
całkowitego uwolnienia od daniny.

Komisja obywatelska obowiązaną 
jest odroczyć zapłatę daniny od nie­
ruchomości najdłużej do lat 5-u lub 
do czasu wcześniejszej sprzedaży nie­
ruchomości za opłatą 6 proc. odsetek 
za zwłokę rocznie o ile właścicielami 
są wdowy lub sieroty o wysokość ich 
ogólnego dochodu nie przekracza u- 
Posażenia służbowego urzędnika pań­
stwowego X I otopnia płacy w danej 
miejscowości w dniu wejścia w życie 
ustawy o daninie.

W innych wypadkach ma komi­
sja prawo odraczać termin zapłaty da­
niny lub rozłożyć jej zapłatę na raty 
na okres nie dłuższy niż 12 miesięcy 
°  'le suma daniny nie przenosi 100 
tysięcy.

d. c. n.

Zwrot mienia wywiezio­
nego do Rosji.

Od Głównego Urządu L ikw idacyjne­
go otrzymaliśmy następuj ąes pismo. Red-

Na terenie Rosji znajdują się - 
jak wiadomo od czasu upadku Rzeczy­
pospolitej —  niezwykle cenne zbiory 
archiwalne, muzealne, biblioteczne 
i t. d. Ustępując z terytorjum Polski 
w połowie 1915 r., Rosjanie również 
zabrali z sobą - prócz setek tysięcy
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przymusowych wygnańców - niemal 
cały tabor kolejowy, warsztaty kolejo­
we, złoto, archiwa, urządzenia fabry­
czne, składy, inwentarz rolny i t. d. 
Traktat Ryski zobowiązał Rosję 
i Ukrainę sowiecką zarówno do zwro­
tu archiwów i mienia kulturalnego, 
wywiezionych do Rosji po 1 stycznia 
1772 r., jak i do reewakuacji rolni­
czych środków produkcji, mienia prze­
mysłowego, handlowego, taboru oraz 
innego mienie polskich kolei prywat­
nych, mienia warsztatów rzemieślni­
czych i użytku domowego, wywiezio­
nych po 1 sierpnia 1914 r. Akcja około 
uzyskania zwrotu mienia państwowego 

prywatnego, wywiezionego do Rosji, 
została powierzona Głównemu Urzę­
dowi Likwidacyjnemu, który przepro­
wadza likwidację i rozrachunek z b. 
państwami zaborczemi i okupacyjnemi, 
oraz Delegacjom Polskim: w specjal­
nej Komisji Mieszanej i Mieszanej 
Komisji Reewakuacyjnej w Moskwie. 
Ze względu na olbrzymi kulturalny 
i gospodarczy majątek, o który chodzi, 
akcja ta ma zarówno dla Państwa 
Polskiego jak i poszkodowanych mas 
obywateli - duże znaczenie.

Główny Urząd Likwidacyjny wy­
dał zarządzenia celem zebrania dekla- 
racyj poszkodowanych co do wywiezio­
nego mienia, które to deklaracje sta­
nowią, według Traktatu Ryskiego, ko­
nieczną podstawę dla zgłaszania żądań 
zwrotu. Odnośne rozporządzenie Pre­
zesa Głównego Urzędu Likwidacyjne­
go z dn. 12 sierpnia 1921 r. normuje 
sposób składania takich deklaracyj. 
Dla zaznajomienia zaś zainteresowa­
nych osób z podstawami prawnemi 
akcji rejestracyjnej Główny Urząd L i­
kwidacyjny wydał w osobnej broszu­
rze .Zb iór przepisów, dotyczących 
wykonania art. XI i XV oraz Działu 
IV  zołączn. Nr. 4 Traktatu Ryskiego 
w sprawia zwrotu mienia, wywiezione- 
do Rosji i Ukrainy*. W celu ułatwie­
nia poszkodowanym w składaniu de­
klaracyj -  Prezes Głównego Urzędu 
Likwidacyjnego w porozumieniu z M i­
nistrem Spraw Wewnętrznych zarzą­
dził, że składać je można nie tylko w 
starostwach i zarządach miejskich 
oraz -  co do mienia kulturalnego - w 
oddziałach sztuki i kultury w urzę­
dach wojewódzkich, ale również w 
oddziałach szeregu instytucyj społe­
cznych, które zobowiązały się do

nia 1922 r. Str. 5.

współudziału, jak Związki Ziemian, K ó ł­
ka Rolnicze, T -w a  Rolnicze, Zw. Pol. 
Przemysłu, Górnictwa Handlu i Finan­
sów, Wydział Zabytków Straży Kreso­
wej i t. d. Część deklaracyj już wpły­
nęła (w tern około 2/3 mienia rolne­
go, 1/3 mienia przemysłowego, użytku 
domowego i kulturalnego) - jednak w 
zestawieniu z ilością osób poszkodo­
wanych i poniesionych strat jest to 
część nieznaczna. Ponieważ zaś termin 
składania zgłoszeń jest Traktatem Ry­
skim przewidziany i ograniczony, a 
kończy się z początkiem bieżącego ro­
ku - nie wiele zatem czasu gzostaje 
już na składanie deklaracyj i przesyłkę 
ich do Delegacji naszej w Moskwie, 
Główny Urząd Likwidacyjny przesunął 
termin składania deklaracyj do 
1 lutego 1922 r.

Równocześnie z tern podjęły na­
sze Delegacje w obu Mieszanych Ko­
misjach akcję celem uzyskania zwrotu 
tej części państwowego i prywatnego 
mienia, do której odbioru są już do­
stateczne podstawy. Wprawdzie Dele­
gacje Polskie napotykają na znaczne 
przeszkody ze strony władz sowieckich 
i uchwały Komisyj Mieszanych nie są 
w całości dotąd wykonane - ale pier­
wsze kroki są już zrobione. Dnia 17 
grudnia 1921 r. przyszły z Rosji 33 
wagony i 17 platform z meblami 
i urządzeniami z Zamku i Łazienek 
(obrazy, meble, bronzy i t. d )  oraz 
cenny obraz Matejki: „Grunwald**, wy­
wieziony w r. 1915 przed inwazją nie­
miecką: w najbliższym zaś czasie ma­
my odzyskać piękne flandryjskie 
„Arrasy** z XV I w., wywiezione w r. 
1794, przez Buxhoewdena, komendan­
ta Petetsburga, do Rosji.

Należy zauważyć, że stopień w y­
zyskania artykułów Traktatu Ryskiego 
o reewakuacji mienia wywiezionego 
zależy w dalszym ciągu nie tylko od 
zarządzeń i prac władz państwowych, 
ale również i to w bardzo dużej m it ­
rze od poszkodowanego ogółu, od zro­
zumienia własnego interesu, od skła­
dania przez osoby zainteresowane w 
terminie do 1 lutego 1922 r. zgodnie 
z przepisami wypełnionych deklaracji.

Hoior Perfeuit H.P p.^7 z m łocarnią do
czystego zboża w dobrym stanis jest do 
sprzedania Oglądać można w ruchu młyn  
W ielgom łyny, W iktor Soczyński.
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Z Błaszek.
(korespondencja własna)

Zachęcony względnością p. Re­
daktora, że poprzedniej m ojej ko" 
respondencji nie skrócił, piszę jeszcze 
raz, ale już krótko , aby nie naduży­
wać cierp liw ości.

Tym  razem chcę dać upust 
swemu oburzeniu na niedołęstwo na­
szych urzędów skarbowych, co ludzi 
zniechęca 1 szkodzi państwu. W r.
1920 podwyższono opłatę patentów
i w październiku tegoż roku podwyż­
kę ściągnięto, a pokw itowanie dano 
na patentach. Gdy trzeba było  wyku­
pić nowe patenty na r. 1921, to
Urząd Skarbowy podatków i opłat 
skarbowych w Kaliszu odebrał poprze­
dnie patenty, nie dał żadnego p okw i­
towania na zapłaconą podwyżkę, t łu ­
macząc, że kto o trzym uje  nowy pa­
tent, to temsamem ma dowód, że
uregu low ał wszystkie poprzednie za­
ległości, gdyż w przeciwnym  razie nie 
dostałby patentu. Takie tłum aczenie 
przem awiało do przekonania, a zresztą 
co było  rob ić? Sklepy tutejsze, a po­
m iędzy n iem i „B łaszkow ianka", były 
spokojne, że wszystko uregulowały, 
aż tu pod koniec zeszłego roku z ja ­
wia się urzędnik skarbowy z polecenia 
swojej w ładzy w Kaliszu, ściąga przy­
musowo podwyżkę patentową, k tó ra  
już została zapłacona w 1920 r „  a 
nadto nakłada karę pieniężną za zw ło* 
kę. Takie postępowanie jest n iedopu­
szczalne! O dbiera się płacącemu 
wszelki dowód, a potem jeszcze raz 
każe mu się płacić, a nawet dopisuje 
się karę za zw łokę! Ma się rozum ieć, 
że błąd musi być w ykry ty , ale ile  to 
trzeba będzie do Kalisza najeździć, 
tam  naczekać, zanim przyznają rację, 
a potem każą napisać prośbę o zw rot, 
na prośbę zaś, nawet w wypadku po­
m yłk i urzędu, trzeba nalepić znaczek 
stemplowy, gdyż w przeciwnym razie nie 
będzie odpow iedzi,-tak ie  zdarzenia też 
tu m ia ły  m iejsce. Jeżeli w urzędach 
skarbowych gdzieindzie j jest tak samo, 
jak w Kaliszu, to nawet i obecny 
dzie lny m in is te r M icha lsk i nie w ypro ­
stuje rachunków państwowych.

K.

Cnworiam maszynką do robienia pończoch uPlflulifllll (trykotów ) itp. znanej firm y  
„Express*. Wiadomość w Redakcji.

Z pod Włocławka.
(korespondencja własna)

Podczas lata w zeszłym roku p i­
sałem do „G azety Radom skowskie j*
0 źródłach leczniczych w W ieńcu, 
które dotychczas nie są wyzyskane, 
gdy tymczasem m ogłyby przynieść lu ­
dziom  w ie lk i pożytek. G łos ten nie 
przebrzm ia ł bez echa i w pewnej m ie ­
rze w płyną ł na obudzenie za intereso­
wania się tą m iejscowością. Dziś już 
sprawa uzdrow iska w W ieńcu posunę­
ła się naprzód i rozw ija  się bardzo 
pomyślnie. Najenerg icznie j zabrał się 
do dzie ła p Stanisław  Sm olka, by ły  
m ajor, człow iek rozsądny i zamożny. 
Kąpiąc się w jesieni ubiegłego roku w 
aiarczanej wodzie w ien ieckie j, sam na 
sobie dośw iadczył je j leczniczych w ła ­
sności i nabra ł przekonania do sprawy 
urządzenia tu ta j uzdrow iska. Zaw iąza­
ło  się już towarzystwo akcyjne, w y­
brano zarząd, składający się z 5 osób, 
kró ry  załatw ia umowę z p. Kronen- 
bergiem, w łaścic ie lem  W ieńca i B rze ­
zia, a na w iosnę zabierze się energ i­
cznie do dzieła. Akcje  (im ienne) są 
po 10 tys. mk. i już znajdu ją  chętny 
pokup, gdyż to przedsiębiorstwo ma 
w ie lk ie  w idok i rozw oju , a zatem 
akcjonarjusze bardzo korzystn ie um ie ­
szczą swoją gotówkę i mogą zrob ić 
naprawdę z ło ty  interes. Trzeba bo­
w iem  w iedzieć, że badania lekarzy
1 inżyn ierów  wykazały, iż coś podo­
bnego jest ty lko  w Szw ajcarji, a 
Busk i Solec są w tym  stosunku do 
W ieńca, jak 3 do 14. Zatem  W ieniec 
przy odpow iedniem  urządzeniu może 
nabrać wszechświatowej sławy. Ź ró ­
dła tutejsze wydają po 240 litró w  na 
m inutę  i nigdy nie stracą swej w ła ­
sności leczniczej, gdyż pod warstwą 
węgla brunatnego znajdują się grube 
warstwy pokładów kredowo - siarczo­
nych. Ze względu więc na te leczn i­
cze własności, a także na w ie lk ie  
przestrzenie tute jszych lasów -  W ie­
niec może stać się jednem z pierwszo­
rzędnych uzdrow isk. W sprawach akcyj 
należy się zwracać do ks. W . Rybar- 
skiego, prokuratora  sem inarjum  du­
chownego w W łocławku.

C zyte ln ik.

Prosimy o uregulowanie prenu­
meraty za rok 1921.

Z O K O L i ę y .
Z K a m i ń s k a .  

Zastosowanie drzewa odlewniczego 
do wyrobu mebli, części budowlanych, 
rzeźb i. t. d. P. M ieczysław  Sznajder, 
techn ik z fab ryk i „W o jc iechów " w Ka­
m ińsku pod Radom skiem  dokonał w y­
nalazku, k tó ry  odegrać może ogromną 
ro lę  przy p rodukc ji m eb li zarówno 
zwykłych, jak i giętych, części budo­
w lanych domów, rzeźb, figur, trum ien , 
przedm iotów  luksusowych, słowem 
wszystkiego, co dotychczas wymagało 
dużego nakładu pracy i czasu. 1 tak 
np. sto larz, k tó ry  potrzebuje na w yko­
nanie jedne j w ytw orne j szafy 3 -5  ty ­
godni, po tra fi sposobem odlewniczym , 
wykonać około  30 sztuk w ciągu jed ­
nego dnia, dając temsamem m aterja ł 
i wyrób tani, ładny i dobry. Szereg 
przedm iotów  dotychczas w ykonyw a­
nych z części, daje się wykonać od- 
razu w jednej fo rm ie .

Rozwój powyższej gałęzi u nas 
może doprow adzić do upadku do tych ­
czasowy sposób obrabiania drzewa i 
wywoła zrozum ia łą  konkurencję na 
rynku św iatowym .

Wynalazek i jego k ilka  sposobów 
i odm ian pokrewnych podlega och ro ­
nie przez Urząd patentowy Rzeczypo­
spo lite j Po lsk ie j.

U rzeczyw istnienie wynalazku chce 
p. Sznajder zaprezentować na m ają­
cym się odbyć II  Targu Poznańskim , 
w ykonyw ując rzeczy zwykłe i luksu­
sowe niedużych rozm iarów .

Od Radomskowskiego Kola Okrę­
gowego Ziemianek.

Jak w iadom o, pro jektow any szpi­
tal wojskowy w Radomsku w czasie 
gorących dni w alk z bolszew ikam i 
1920 roku, nie doszedł do skutku, 
lecz hojne dary przysłane przez dw o­
ry i w łościan nie zginęły. Społeczeń­
stwo nasze skorzystało z nich w inny 
sposób, a m ianow icie:
1) Dano w czerwcu z. r. na ręce O. 
K. R. O. P. dla powstańców na G ór­
nym Śląsku: 1) koszul sztuk 97, 2) ka­
lesonów p. 15, 3) prześcieradeł 6 2 ,4 )  
poszewek 37, 5) ko łder 7, 6) koców 
11, 7 ) poduszek 6, 8 ) ręczników 47, 
9 ) herbaty 1 f. 10) n ic i * /4 f.

2 ) D la przytu łku  dla s iero t w Ra­
domsku, utrzymywanego staraniam T o-
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warzystwa D obroczynności, dano: 10 
łóżek żelaznych i tyleż sienników.

3 )  Dla Bursy w R adom sku , utrzy­
mywanej przez P. M. S. dano:
1) derek 7, 2 )  poduszek 14, 3 )  s ien ­
ników 10, 4) łóżek 13.

Wszystkim szlachetnym  i w spa­
niałomyślnym ofiarodaw com  w imieniu 
tych trzech instytucyj składa se rd e c z ­
ne .B óg  zapłać*

Kadomskowskic K oło  
Okręgowe Ziemianek 

Radomsko, dn . 29 lis topada 1921 r.

K R O N I K A .
Zebranie członków Tow. Dobro­

czynności odbędzie  się powtórnie w 
niedzielę d.. 22 bm. ze względu na 
znikomą liczbę obecnych na poprzed- 
niem zebraniu. Dobroczynności n a d a ­
rza się sposobność  oddania  w d ługo­
letnią dzierżawę ogrodu przy ul. P o ­
wiatowej na w arunkach , że po upły­
wie terminu dzierżawy, dom  w ybudo­
wany na tym placu, przejdzie  na wła­
sność Towarzystwa.

Oddział T-wa .R ozw ój*  zaw ia­
dam ia, że dnia 29 stycznia (n iedzie la)  
o godz. 12-ej w południe  odbędzie  się 
w Kinemie wielki wiec, na który przy­
bywa dyr. T-wa w W arszawie dr. T a ­
deusz Dymowski.

Skóry tw arde i miękkie w ró ż ­
nych gatunkach i kolorach, m ożna  n a ­
bywać po cenach  przystępnych w ru­
chliwej firmie chrześcijańskiej .S k ó ry  
(patrz ogłoszenie na 1 s tr .)  K ierowni­
ctwo sklepu spoczywa w rękach  d o ­
świadczonych fachowców, którzy po ­
trafią nabyć towar z pierwszych ź ró ­
deł i najlepszej jakości, to też nic 
dziwnego, że kupcy i pp. m istrzowie 
szewcy zaopatru ją  się w towary tylko 
w tej firmie. Każdy potrzebujący  sk ó ­
rę jest tu usłużnie a nadew szystko  
uczciwie załatwiony. P rze to  z całą  
pewnością możem y polecić Sz. C zy­
telnikom tę nową placówkę, gdyż jest 
godną poparcia.

Czego żądają w łaśc ic ie le  do­
mów? Na konferencji z p rasą w W ar-  j 
szawie omawiali różne bolączki w łaś­
ciciela domów, którzy pobierajią o b e ­
cnie od swych lokatorów k o m o rn e  
*00 razy niższe, niż przed w o jną  (w 
stosunku waluty obecnej d o  rub la  
przedwojennego), a obowiązami są u -  
trzymywać domy w czystości f re m o n ­

tować je, jeżeli zaś wymagań o d n o ś ­
nych nie spełniają, są skazywani na 
kary administracyjne, nie wyłączając 
pozbawienia wolności.

Jeżeli domy m ają być re m o n to ­
wane tak, aby nie groziły zawaleniem 
i ubezpieczane tak, by po pożarze 
mogły się  odbudowywać, kom orne prze- 

I dw ojenne powinno być podwyższone 
61 razy, tj. do tej norm y, do jakiej 
wolno podwyższać kom orne  w Wilnie.

We Francji och rona  lokatorów 
została uchylona całkowicie, w Anglji 
lokatorzy p łacą kom orne  podwyższone 
w stosunku wyższym niż podrożały 
inne artykuły pierwszej potrzeby, w 
krajach tych też ruch budowlany się 
rozwija, u nas  zaś wobec istnienia u- 
stawy o ochronie  lokatorów ruch  b u ­
dowlany nie istnieje.

Twierdzenie, że ruch budowlany 
nie rozwija się skutkiem drożyzny ma- 
terjałów budowlanych, nie jest s łusz­
ne, gdyż w stosunku do cen przedw o­
jennych ceny m aterja łów  budowlanych 
(b iorąc pod uwagę w artość nabywczą
marki) raczej spadły.

Miljonówka W dniu 14 stycznia 
został wylosowany Jś 0,728,955.

Cyrk sportow y pod dyrekcją p. 
Cz. Zrodowskiego cieszy się pow odze­
niem. Atrakcje wypełniają: salonowi a- 
krobaci, żonglerzy, klowni, ekscentrycy , 
tancerki, g imnastycy, oraz  zespól a t le ­
tów, którzy walczą o tytuł mistrzaRzpl- 
Polski na rok 1922. P rzedstaw ienia  
odbywają się codziennie  w sali Kine- 
my prócz Niedzieli.

Tyfus g rasu je .  Mieszkaniec m. 
Radom ska Bronisław Krzyżanowski 
slusarz. zm arł w sile wieku na tyfus 
plamisty.

Wypadek. Przy robotach rozpo­
czętych w starych koszarach, które 
przerabiają  się na szkołę ludową, ro ­
botnik Zieliński spadł z rusztowania i 
złamał sobie nogę. Poszwankowanego 
odwieziono na kurację do szpitala św 
Aleksandra.

Z żałobnej karty. Zm arła  śp. Wa- 
lerja  Łęska, żona Antoniego Łęskiego, 
naczelnika oddz. Ill-go Straży Ogn., 
obywatela m. Radom ska.

Nieboszczka pracowała na niwie 
społecznej w Związku Zaw. Kobiet 
Polskich., w Nar. Organizacji itp., to 
też wieść o jej zgonie wywołała se r ­
deczny żal.

Cześć jej pamięci! 

Ślub odbył się w niedzielę w ko­
ściele parafialnym a w czwartek młoda 
oblubienica spoczęła  już na katafalku 
w tymże kościele

Pożar. W środę  w ieczorem  wynikł 
pożar  na strychu dom u p. L. Sow iń­
skiego przy ul. Krakowskiej. Dzięki po­
sp iesznem u przybyciu Straży Ogn. o- 
gień W zarodku stłum iono. Z braku ko ­
ni S traż  zm uszona była własnerni s iła­
mi zaciągnąć sikawkę z beczką do po­
żaru

Szpital św . Aleksandra od 1
m arca  obejm ą zakonnice ze zg rom a­
dzenia Służebniczek S erca  Jezusow e­
go (Sercanki) ,  które w Małopolsce p ro­
w adzą kilka szpitali ku wielkiemu za ­
dowolen iu  ogółu. Na teren ie  b. K o n ­
gresówki objęły już szpital w Łasku, 
a Radom sko będzie  drugą placówką. 
Narazie przybędą 4 siostry, a potem  
liczba może się powiększyć, jeżeli 
zajdzie potrzeba.
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Nades ł ane .

„Polska - Gdański Koncern Żelaza.”
W celu uregulowania i zapew nie­

nia zbytu produktów górnośląskich 
hut żelaznych, położonych na terenie 
polskim, u tworzono w tych dniach w 
G dańsku Towarzystwo Akcyjne pod 
nazwą „Polsko - Gdański Koncern Ż e­
laza*. Koncern ten obejm uje  najw ię­
ksze firmy wielkopolskie, gdański* i 
górnośląskie, trudniące się handlem 
żelaza. Oprócz tego zainteresowane 
są w nim instytucje finansowe polskie 
i gdańskie, z banków polskich: .B ank  
Przem ysłowców". W Radzie N adzor­
czej i Zarządzie e lem ent polski jest 
należycie reprezentowany. Kapitał ak­
cyjny wynosi mk. niem. 10,000,000.

J] Jl,
Narodowa Organizacja K o­

biet Polskich w Radom sku za ­
wiadamia, że w dniu 25 b. m. o 
g. 7 po poł. w sali Resursy R ze­
mieślniczej przy udziale P rz e ­
wodniczącej Narodowej O rgan i­
zacji Kobiet Polskich przy W o­
jewództwie fcódzkiem p. Ładzi- 
nej odbędzie  się O gólne Zebra­
nie Członkiń tejże Organizacji.

Gdyby w tym term inie  nie 
przybyła odpowiednia liczba 
Członkin, to zebranie  odbędzie  
się w drugim  term inie  w tymże 
dniu i lokalu o godz. 7 1/ ,  wiecz., 
w drugim term inie  w ażne bez 
względu na liczbę Członkiń.

ZARZĄD. 
Radom sko, d. 17 stycznia 1922 r.

s Piekarnia „SPÓMHir
fi\
w pod fachovcem kierownictwem 

mis trza piekarskiego
Kazimierza Duczmalewskiego

przy  ul.  Brzeźnickiej J4 7, 
w domu W-go J. Szwedowskiego.

$j Co dzień świeże pieczywo.— 
Przyjmuje się mąkę wzamion 

za chlcb.
Poleca się Sz. Klienteli i w łaś­
cicielom sklepów spożywczych.

hurt ul. Św . Rozalji 13,  

detal ul. Brzeźnicka 6,NAFTA
oraz koks kowalski poleca

DOM HANDLOWY Z. RYLSKI
oddział w Nowo-Radomsku.
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O G Ł O S Z E N I E .  I
Magistrat m. Radomska niniejszym  podaje do publicz­

nej wiadomości m ieszkańców tatejszych  i p rzy leg łych  okolic, 
że w środę dnia 25 stycznia r. b. o godz. 9 rano odbędzie  
się  w lesie miejskim O kręgu Folwarki, l icy tacja  na sprzedaż  
drzewa sosnowego, budulcowego w d łużycach , I kl. 3 .48 m. 
II kl. 33 .54  raa, III kl. 29 .83  nr i IV. kl. 1,79 m l

Zainteresowani pow yższem  zechcą zg łos ić  się w ozna­
czonym  wyżej terminie w kancelarji nadleśniczego m iejskie­
go w Folwarkach.

m . Radom sko, dnia 13 stycznia 1 9 2 2  r.

Barmistrz: W. S tarssteck i.

LSzef  Wydziału: Fr. Oczkowtki.
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Jest io  sprzedania

w

w najruchliwszym punkcie mia­
sta nieruchomość z zabudowa­

niami i obszernym placem przy ulicy Kaliskiej N* 19 
w Kadomsku, w której obecnie mieszczą się: sklep, 
biura i magazyny Stowarzyszenia Rolniczego.

Zgłaszać się do właściciela Stanisława Szykulskie- 
go, młyn parowy przy torze kolejowym w Radomsku.

• Tiiinrii.

NAJSTARSZA PRACOWNIA i SKŁAD OBUWIA

J A N A  U R B A Ń S K I E G O
w Radomsku,  ul. Powiatowa Na 13,

P os iad a  wybór gotowego obuwia na jn o w szy ch  fasanów .—P rz y jm u je  obsfalunki.  
W yrób obuwia sp oczy w a  w ręk ach  w yd o sk o n a lo n y ch  fachow ców  przeto n a j ­

wybredniejsze w y m ag an ia  k l ien te l i  są  zaspokojone.

-----------------------  C E N Y  Z N I Ż O N E .  -----------------------

M T  Przy pracowni o tworzony zos ta ł  dział cholew karsko-kam aszniczy 
pod k ierow nictw em  specjalistów.

R edaktor i Wydawca Michał Świderski. Drukarn ia  Polaka Henryka Kanclera w Radomsku.


